
Nr. 69 Rok. XIII. Lwów. wtorek 11 luteąo 1908,
C e n y  p r e n u m e r a ty .

We Lw owie: miesięcznie 2  Kor., 
ze codzienną d w u k ro tn a  dostawę 
do domu dopłaca sie e ó  halerzy

t  p rzesy łaą  poczt. w kraju  
i rn sn a rd .il 

m!?sI?« . 2 K . 5 0 h J | i!2 . kro ,  3 K . - Ł
kwartał. /  k. 5 0  h. wysyłka 9 K. -  n. 
rocznie 3 0  K. •- h. || poczrow. 3Q K __ h
W Niem czech: miesięcznie 4  Kor. 
W innych państwach Związku po­
cztowego m ie s ię c z n ie  5  Koron. 
. imiana adresu pocztowego 4C hal. 
ReJakcya,Administracya, Drukarnia 
LWÓW, uli'-:-; ZimorOWicza 11—15.

w y c h o d z i  f t  r a z y  d z I c p M o

Wydanie poranne.
Ceny ogłoszeń

© głoszenia (inseraty) za 1 wiersz 
peiiiowy lubjego miejsce 2 0  hal. 
N adesłane za wiereą petitowy Hit: 
jego miejsce 6 0  halerzy.
N ekro log ia za wiersz ftćtit. 6 0  
D oniesienia o ślubach, zaręczynaA
i t .d. wiadomości po 1 Kor. zawieres 
D robne og łoszen ia  ca wyra* C 'ii. 
najmniej 6 0  halerzy. Wyrazy grtdfc* 
szem pismem liczą się podwojnsa.

Ceny oddzielnych num erów : 
Nr. popołudn. 6  K. z przesyłką 10 h. 
Nr. poranny 4  h. z przesyłką 3  h. 
Drobnych rękopisów nie zwraca się

R ed lftlŁ te B ’ H a c a s e l ia y ’ ^ Y ' S Q ^ rF  ^  * f t K f ,

P ow szechne w ykłady uniw ersyteckie. Dziś, a. 11 bm. 
doc. polit. dr. 2 . Krygowski: „O niektórych pojęciach ma­
tematyki współczesnej*1. Sala XII! Uniwersytetu, II p., 
ul. św. Mikołaja 4. Pucz. o godzinie pół do 8

W „ i  iglish  C ird e*  (Kasyno urzędnicze, Rynek 1. 9) 
we wtorek 11 lutego br. o godz. 7’30 wieczorem wygłosi 
p ro l dr. M odrakowskj odczyt p. t. „On Christian Science**.

T e a tr  miejski. Dziś o g. V w. „Czar walca**, ope­
retka w 3 aktach O. Straussa.

Ś n i e ż y  c a .

Rękopisy i listy w sprawach redakcyjnych należy adresować do: Redakcyi S łow a Pc-łsklago wc Lw ow ie,— Listy w sprawach przedpłaty i odbioru pisma, ogłoszenia i reidamacye
uprasza się nadsyłać pod adresem: A dm im stracyn S ło w a  P o lsk iego  we Lwowie. — Adres dla telegram ów: S łow o Lwów. — Nr. telefonu Redatcyi 541, Aamiinsiracyi 74ti.

I f t j a o o a :  ira ż rv K ie v  W A C Ł A W  W O L S K I .

MaleadariE lwówskL
>fctc.-ek 11 lutego.

łb s J o n c :  Rzym .-kat Dziś: Łucyaua. Ju tro : Eulalii 
P. M. r-  G r.-k s t Dziś: 29. Ibnutya Mucz. — Jutro: 40. 
irech. SWiat. --S ło w iań sk ie : Dziś: Swiętochny. — ju tro :
Raclzyna św.

Wschód słońca '‘'22, zachód 5*10.

P o c i ą g i  k o l e j o w e  odchodzą że L.ycwa z dworca 
głównego, (czafe środkow o-eurooejski): do  K rakow a 8-25*',
.840, 2-45, 6*15, 7-05*, 7‘20 1 1 - ,  12*45*, 3.45: do Rze­
szow a 4 03: do P odw ołocżysk 6 '2 0 ,10 45, 2-17*, 7'—, 11*15; 
do C zerńiow iec-lckan: 610, 9‘20, 1-55*, 10*40, 2*51*; do 
K ołom yi 2 3 5 ; do S try ja  11-30: do Lai-rocżnego 7"30,
2'30, 6-25; do S am bo .-a : 6-—, S’05, 4-3 0 ,10-51; do Ja w o ro ­
wa 6'58, 6 '3 0 ; do Rawy, S o k a la : o‘12, 7‘10, (11’35 każdej 
niedzieli tylko do Rawy); do Bełżca 11-05; do S ta n is ła w o -  
wa: 5'50; do H usia tyna: 6-20, 2'15*, 11-15; do B m ichow jć 
7*21, 12*41, 2’28, 3-45, 5'45, tło Jan o w a 9-10, 3-35.

P o c i l i  pospieszne opatrzone gwiazdką, nocne (oci 6 
wieczór do a'59 rano) drukowane czarno.

Redakcya „Siłowa Polskiego** otw arta codziennie od 
godz. 9-tej rano do 1-ej popoł. i od ó-tej do 8-ej wieczo­
rem. W dni świąteczne od godz. 11 do 12-tej w południe.
Redaktor naczelny przyjmuje od godz. 10 do 11 -tej rano,

■ Sterea 1 M fe lle te & b  O sso lineom : Biblioteka 
otwarta od godz. 9 do 1; muzeum w dni powszednie 
iprócz om .) od 9 —1 nadto we wior. i piat. od 3—o, w ni Suki 
i -  i. B iblio teka U niw ersytecka codziennie od godziny 8, do 
1! i od -i—7 poołudniu coaziennie prócz soboty. Ma£ 
zeum  D zieduszyckich, (Teatralna 18) zwiedzać można tyl­
ko w dni powsz. w godz. przedp. za zgłosz.— Bibl. F o tu rzy- 
cka (hr. Dzieduszyckich, Kurkowa 1. 17) codziennie 10—2 
drocz piątku. — M uzeum  przem ysłow e otwarte w dni 
powszednie (prócz Doniedziałku) od godziny 9—2,w święta 
ód godzinv .10—1. B ib lio teka Baw orow skićh (Ujejskiego 
21 codziennie od g. 4 —-7 z wyjątkem czwartków. — B iblio­
teka Paw likow skich (ul. Trzeciego Maja 5) środy, soboty 
i nie.izi.de oa I ł —12. — B lbiio t P clit. 10—1. i ó d 4—S w, 
w niedzielę, poniedz. i święta od 10—1. Bibl. T . Szewczenki 
(ulica .Czarnieckiego 2 6 )2 —ó (prócz nieaz. i św. ruskich).
Bibi. N ąrodnego  D zim . (Teatralne 22) we wtorki, środy,
da tk i, ' soboty 4— '> i 3—6:' B iąlio ieka gm iny nętOH-
n lo r e j  izraeiickiej (ul. św. Stanisława 1. 5) otwarta co­
dziennie z wyjątkiem piątku 1 soboty od g. S—S wieczór.
B iblio teka publiczna T . S. L. (Trzeciego Maja 5, 1 p.) 
otwarta codziennie 5—7 popoł. w niedzielę i święta od 10 
do 12 w poł. — P o lsk ie  M nzeum  szkolne (św. Mikołaja 
21) w poniedziałki, środy i piątki 3 —5 pop.

WjrclaStsrf iS a ie .  W y s t a w a  w Towarzystwie 
przyjaciół sztuk oięknych (Muzeum przem ysłowej codz. 
od g. 10—4. O ołata w dni powszednie 1 kor., w niedzielę 
60 h„ (studenci 20 hal.). — G a l  e r y  a m i e j s k a  (prowizo­
rycznie urządzona) w gmachu Muzeum przemysłowego od 
g. 10 dc 2 % wyjątkiem poniedziałków. Wstęp 1 k., w nie­
dzielę 50 h., młodz. szkol. 20 h.

T e a tr  T he E m pire Vio. Ul. Karola Ludwika 27. Dziś
1 codziennie wielkie przedstawienie kinematograficzne. Począ­
tek punktualnie o g. S wiecz. W soboty, niedziela i święta
2 przedstawienia o 4 i o 8 godz. — Bilety do nabycia od 
g. 4 popoł. przy kasie teatru. Co sobotę całkowita zmiana 
programu.

Lwów odcięty od świata!
Wczoraj 10 bm. do wieczora nie wypuszczono ze 

Lwowa z wyjątkiem pociągu Sam borskiego i stanisła­
w owskiego, k tóre ugrzęzły w śniegu, żadnego pociągu, 
ani też żaden nie nadszedł do  Lwowa. P ociąg  czernio- 
wiecki, o  którym  wspominaliśm y wczoraj, że ugrzązł 
na przestrzeni, wprawdzie wyciągnięto, i za nim w ysła­
no drugi pociąg pośpieszny do Czerniowiec, jednakow oż 
z Czerniowiec do godz. 6 w. nie nadszedł żaden po­
ciąg, z czego wnosić należy, że i ta  linia jest nie do 
przejazdu. Wczoraj wieczorem przyprow adzono do Lwo­
wa próżny pociąg nr. 19, który ugrzązł pod M szaną, 
jednakow oż i ten to r jest zasypany.

Wczoraj wieczorem nadeszła do tu t. urzędu ruchu 
depesza z K rasnego, polecająca wstrzymanie zupełne 
ruchu na przestrzeni Lwów— Krasne, k tóra to  linia do 
południa dnia w czorajszsgo oy>a jeszcze do użycia, a  to  
z  powodu nowych zasp śnieżnych.

Tak więc grozi nam i dziś zupełne odcięcie od 
św iata, i przewidzieć trudno, czy stan ten szybko prze­
minie.

Przemyśl odosobniony.
P rzem y śl. (Teł, wł.) Zawieje śnieżne i  wichura

-trwają rtjl-e} 5. ^p-em jrgl chyrli odcięty jesi od
św iata. Pociągi w stronę Lw owa nic ''kurso  wały w c io -  f  
raj. Do południa chodziły jeszcze pomiędzy Przem yślem  
a Krakowem . O  godzinie 3 popołudniu jednakże pociąg, 
wypuszczony z Przem yśla do  K rakow a, utknął zaraz na 
pierwszej stacyi Żuraw icy i został zawiany. K asa kole­
jowa biletów nie sprzedaje. N a dworcu widnieje napis, 
że sprzedaż biletów w strzym ana do 10 rano. Setki po ­
dróżnych biwakują na dworcu. W poczekalniach i w e­
stybulu niezwykły ruch. Poranny pociąg kuryerski, który 
przybył z Krakow a, wypuszczony do Lwowa, utknął 
koło G ródka w śniegu. P ostanow ione go więc cofnąć 
do Przem yśla. T o  cofanie trw ało do godziny 6 wieczo­
rem , a więc cały dzień. Podróżni w szezsrem  polu, 
zgłodniali, znaleźli się w rozpaczliwem  położeniu. N a 
szczęście jeden z konduktorów  rniał bochenek chleba i 
rozdzielił go  po małej krom eczce podróżnym . Nacćzni

św iadkowie pow iadają, że za krom eczkę chleba dawano 
po koronie i więcej, ale i a  to  było trudno. D opiero 
w Sądow ej Wiszni pokrzepiono Się jako tako, a  lepiej 
aż dopiero wieczorem w Przem yślu. Ruch pocztow y wozowy 
wstrzym ano okólnikiem Dyrekcyi na 48  godzin. Dziś 
wieczorem  poczta wozowa i listowa odjedzie na S am ­
bor, ale praw dopodobnie ugrzęźnie w śniegu, bo za­
wieja trw a dalej. Dzienniki ani lwowskie, ani krakow 
skie wczoraj i dziś nie nadeszły. Telegraf i telefon je 
dnakże jeszcze funkeyonują i —  jaKto łatw o zrozumieć 
— są w oblężeniu.

Przerwy w ru ch u  pocztowym.
DyrekCya poczt we Lwowie donosi: Z  powodu

wstrzym ania ruchu kolejowego na liniach ze Lwowa do 
Sokala, Stryja, Podwołocżysk i Janowa, dalej z K rasne­
go do Brodów, ze Stryja do  Tarnopola, z Tarnopolu 
do Zbaraża, do Kopyczyniec i Grzym ałowa, ze S tani­
sław owa do Husiatyna, z W ygnanki do Iwania Pustego, 
z C zortkow e do Zaleszczyk, z Kołomyi i Czerniovrie.c 
do  Zaleszczyk, w końcu ze Lwowa do Przem yśla, z Ja­
rosław ia do Rawy, wstrzym ała D yrekcya pcczt przyj­
m owanie pakietów tak w urzędach pocztowych jak i do 
urzędów pocztowych, położonych na wyżej wymienio­
nych liniach kolejowych na przeciąg 48 godzin. Uirzy- 
manie komunikacyi pocztowej końmi możliwe jest tylko 
z największym wysiłkiem, gdyż gościńce również silnie 
zawiane. Podróż z Podwołocżysk do Tarnopola trw a do 
24  godzin. D roga z Tarnopola w kierunku do Lwowa 
nie do przebycia. Połączenie pocztowe Lwowa z Kra­
kowem na razie możliwe iyli;o przez Sam bor— Chyrów — 
Przem yśl, istnieje jednak obaw a, że ruch na linii Lw ów — • 
Sam bor nie da się utrzym ać.

Półcienie w Stanisławowie.
S tan is ław ó w . (TBK.) Z powodu zawiei śnieżnych 

w stu ym gno ruch tow arow y na szlaku Chryplin— Dela- 
ty>?^(łflw SfaMsłdw.ó w-- f  fltbrcnlenkąO 19 lutego..** 
do odwołania; natom iast ruch pociągów osobow ych 
utrzym any jest na tej linii nadal w pełni.

Z innych miejscowości.
S tan is ław ó w . (TBK.) Z powodu zawiei śnieżnych 

w strzym ano ruch ogólny na szlaku Halicz— Podwysokie 
dnia 9 bm. do odvrołania.

S tan is ław ó w . (TBK). Z  powodu zawiei śnieżnych 
wstrzym ano ogólny ruch pociągów między Stanisław o­
wem a Chodorowem  d. 10 lutego aż do  odwołania; 
ograniczono dnia 10 lutego ruch pociągów  osobow ych 
pom iędzy Lwowem a Chodorowem  na pociągi dzienne 
Nr. 311 , 312, 315, 322, ruch zaś wszystkich innych 
pociągów  osobowych jakoteż pośpiesznych wstrzym ano 
do odwoiania.

8)
JA N  CH A N TA -/G IN E

S S A Z A S T I B O
PRZEŁOŻYŁA W. D.

(Ciąg dalszy).
Kiedy Cham ard zam ykał k tó re  a tych błogosła­

wionych dziełek, postanaw iał, pełen ufności i pogody, 
czynić d o b rz e ; jest to  p rzed e  tak  łatw o, a naw et ko­
rzystnie. Będąc chorym, zapom niał, że jest skazanym; a 
jeśli przychodziło mu to  na m yśl, to  nie czuł się za­
trwożonym , ani zakłopotanym  bardzo. W książeczkach 
dobrej siostry  czytał nieraz o  skazańcach, którzy zw ró­
ciwszy się do  religii, dalsze życie prowadzili bardzo 
uczciwie i na ogól, bardzo przyjemne. O patrzność nie 
opuści go; nie będzie dla niego każni, ani galer; pow io­
zą go  gdzieś dalego, do Cajenny albo do Nouvelle; pe­
wno do Nouvsfle, bo tam klimat jest lepszy. Będzie tam  
uprawiać ziemię. W każdym razie inaczej będą go uwa­
żali niż innych skazańców , anarchia, to  polityka i od ­
wrotnie. Zastosują do niego wyjątkowe względy i lepsze 
obejście się, Z  powodu w zorow ego prow adzenia się o b ­
darzą go  w krótce pewną sw obodą i dadzą kaw af pofa, 
które będzie uprawiał. P raca pod woinem niebem da 
rru .spokój i ciszę. Będzie postępow ał rozsądnie. Aby 
nie być sam em u, co znowu m ogłoby stać się dla niego 
zgubnem, z-aśiubi jaką w sp ó łto w arzy szę  wygnania i da 
początek rodow i osadników, którzy będą już ludźmi 
wolnymi: czyż m ożna niszczyć społeczeństw o współcze- 
sne, gdy każdy człowiek nosi w sobie niecierpliwy po­
siew ludzkości erzysałei ?

M arzenia podobne uśmiechały się Cham ardow i bar­
dziej jeszcze niż słońce, k tórego prom ienie, w padając 
pizez okno, rysow ały na przeciwległej ścianie czarny 
cień kraty ; pogrążony w umyśłowem rozleniwieniu za­
pom inał o  całym świecie. Ale św iat nie zapom niał 
o  r.im.

Pan Lelong de Ronceray i doktór Chargeboeuf 
czuwali nad wyzdrowiającym z  wielką pieczołowitością, 
ja biegiem czasu dyrektor zestąpil z rygoru urzędniczego. 
Rozmawiał z chorym  bardzo uprzejmie, pytał o posiłek, 
apetyt, o stan traw ienia; nazyw ał go: rnój przyjacielu. 
Uprzejm ość ta  wzruszała chorego; bezwarunkowo, m ię­
dzy nim i społeczeństwem, pokój został zaw arty.

Każdego dnia, opuszczając szpital, dyrektor i do­
ktor cieszyli się  coraz bardziej, że groza recydywy c o ­
raz jest mniejszą. Tym czasem  m inisterstwo, prasa, opi­
nia publiczna zaczęły się n iepokoić, że spraw a tak  b ar­
dzo się przewleka; choroba skazanego bezw arunkow o 
trw a za długo. Pogłoski o ucieczce, zdwojone obaw ą 
odwetu ze strony anarchistów , zaczęły krążyć ua nowo i 
znajdowały posłuch. Znowu interpelacyę wniesiono dc 
Izby. Ministeryum, aby wyznaczyć dzień dyskusyi, zw ró­
ciło się do  doktora Chargeboeufa z zapytaniem , kiedy 
chory będzie m ógł opuścić szpital ? D oktor w raporcie 
bardzo obiektywnym doniósł, że stosując się do swej 
duszy i sumienia, odroczył chorem u na czas nieokreślony 
„wyjście, któ e może stać się dla niego fatalnem ",

Silny tern świadectwem , minister wyjaśnił w Izbie 
w podniosłej nader mowie, że choroba usuwa jednostkę 
z pod ręki sprawiedliwości. .J e s t  w tein, mówił, pewnaśf, 
nieunikniouosć patologiczna". W m owie &wsj m iał parę . 
zwrotów  podniosłych: lecznice dzisiejsze przyrów nał do 
śwątyń, będących niegdyś schroniskiem, na k tóre targnąć 
się nikt nie miał praw a. 'C ała Izba przyklasnęla po­
równaniu; praw ica, ponieważ dopatrzyła w tych słowach

hołd państwa złożony religii, —  lew ita , przeciwnie, w i­
działa tu instytucyę św iecką, przeciw staw ioną tradycyjne­
mu przywiązaniu do klerykalizmu. Gdy mówca wracał 
do sw ego miejsca, koledzy, w znacznej większości, win­
szowali mu i powodzenie mowy było zapewnione.

W krótce Cham ard mógł już wstawać. Z razu robił 
po  parę kroków  po swoim pokoju, podtrzym ywany przez 
siostrę  miłosierdzia i posługacza, bo nogi. miał jakby 
miękkie i zdaw ało mu się, że są próżne. Potem  zwolna, 
jak nauczył się mówić, tak teraz uczył się chodzić 
c  własnych siłach. Codzień na dłużej mógł opuszczać 
łóżko.

N adszedł wreszcie dzień, kiedy uleczony zupełnie, 
por. ucił szpital i wrócił do swojej celi w więzieniu. 
Ściany wydały mu się tiaśniejsze, okno mniejsze, łóżko 
twardsze, podłoga chłodniejsza. Dzień ciągnął się długo, 
ponury i głuchy. Ale naw et i tutaj nie nudził się zbyt­
nio, sam otność posiadała teraz swoją ponętę. Zam iast 
szerokiej przestrzeni miał duszę odnowioną, kędy mu 
było przestronno, duszę jasną i zdrową, szeroko otw artą 
dla ufności, radości, d o b ra ; przebiegaj ją w różnych 
k ie runkach , jak przebiegu się nowe mieszkanie, które 
chcemy zastawić sprzętam i według własnej ch ęu  i wła­
snego wyboru.

Przez ogień gorączki, przez wyżeranie i czyszcze­
nie lekarstwam i, przez sposób  rekonwalescencyi, Cha- 
mafd czuł się oczyszczony, obm yty, spłukany, odnow io­
ny, przeistoczony do  gruntu. Zgasły w nim nienawiść i 
gwałtowność uczuć; niegdyś, gdy życie darzyło go tylke 
nędzą, p o g r d /a f  życiem własnem i drugich*

(D ok. r>.)
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Stanisławów. (TBK.) Z powodu zawiei śnieżnych 
wstrzymano ogólny ruch pociągów  m.ięcfzy Chryplinem 
a D elatynem  o raz  Stanisławowem  i Stryjem  d. 10 lute­
go do odwołania; w strzym ano ruch pociągów  osobo­
wych nr. 3119  i 3122  na szlaku Stanisław ów — Delatyn 
d. 10 lutego aż do odw ołania, ruch pozostałych pocią­
gów osobow ych utrzym uje się nadal. O graniczono 10 
bm. do odw ołania ruch pociągów osobow ych między 
Delatynem  a K orósm ezo ua pociągi 3112 , 3113 , 3114 
i 3115 , w strzym ano zaś zupełnie ruch pociągów  oso ­
bowych 3111 i 3116 .

Burze w Krakowie. Przedw czoraj w Krakowie 
przechodziły jedna za drugą gw ałtowne burze śnieżne. 
Wczoraj jedna z tych burz połączona bym * długo trw a­
jącemu siłnemi błyskawicami.

Zawieje
jakich widownią jest o b e c n e  Gaiicya, nie 

są zjawiskiepi lokalnem , za wszystkich stron Europy, 
nawet z Afryki donoszą o szalejących tam  burzach.

1 tak  w nocy na 7 b. m. szalała burza w Berli­
nie i całych północnych Niem czech. Burza ta  wyrządzi­
ła ogrom ne szkody. W Berlinie zryw ała burza dachów­
ki z dachów, w wielu m ieszkaniach pow yryw ała okna 
i pobiła szyby. (W skutek tego  wiele osób zostało lekko 
poranionych. Największe szkody wyrządziła burza w li­
niach telegraficznych.

Linie powietrzne do wschodnich i zachodnich Prus, 
Poznania i Rosy i są  w większej części zniszczone, także 
połączenia ze Śląskiem, A ustryą i Rumunią doznały 
szkody, wskutek czego telegram y zostały spóźnione.

W Poznaniu wystąpiła burza z szalonym wichrem. 
Przez noc szalał orkan śnieżny w całej okolicy P ozna­
nia. O rkan  wyrządził i tu ogrom ne szkody. Wiele drzew 

p o s ta ło  w ydartych z korzeniam i. Nad ranem  piorun ude­
rzył w letnisko, k tóre spłonęło.

Sensacyjne aresztowanie.
W filii w iedeńskiego Zakładu kredytow ego przy 

ul, Kościuszki I. 7, zgłosił się w poniedziałek zeszłego 
tygodnia jakiś jegom ość zam ożnie wyglądający, celem 
wymiany 65.G0C argentyńskich pasos (1 pesos w papie­
rach równa się 1 m arce 15 fenigdw). jegom ość ów 
przedstawił się jako A, Rosenberg, zam ieszkały we Lw o­

w ie  przy uh Panieńskiej. Z przedłożonych pieniędzy 
ipr/.eznac2ył on 60 .000  do wymiany, resztę zaś 5 .000  
złożył ,ria rachunek bieżący. K asyera zastanow iło to , że 
ów Rosenberg mienia we Lwowie te  pieniądze, skoro  pe­
sos w Austryi nie wymienia się, a jeszcze bardziej był 
zdumiony, gdy Rosenberg zapytany, dlaczego właśnie tu 
chce pieniądze wymienić, oświadczył, że kurs austryacki 
specyainie mu się podoba.

W rezultacie Bank przyjął pieniądze do zmiany, lecz 
odniósł się w tej spraw ie telegraficznie do pewnej 
fir^ny w Lipsku; ta zą£ do  Banku zamorskfegc- Ber­
linie. Sauk zam orski znowu skom unikował się z ćnstytu- 
cyami finansowemi w Buenos A yres i o trzym ał odpo­
wiedź, że zesta la  :am popełniona znaczna kradzież i je­
gom ość ów jest praw dopodobnie jej spraw cą. Bank za­
morski zawiadom ił natychm iast o  tern poiicyę lwowską 
i uprzedził ją, że wysyła do Lw ow a sw ego delegata, 
p. K ratzera.

N a tej podstaw ie zaczęła policya prowadzić do­
chodzenia. S tw ierdzono, że ów  R osenberg przybył w sty­
czniu b, r, do Lwowa z żoną i córką i zam ieszkał 
w domu przy ul. Panieńskie;, żyjąc na stopie człowieka 
bardzo zam ożnego. Wezwany do policyi, oświadczył 
przeshicnującemu go  radcy Kreinerowi, że pochodzi 
z Rosyf, gdzie posiada rodzinę, osta tn ie  jednak iata spę­
dził w  Argentynie, gdzie prowadził większe interesy ju­
bilerskie i dorobił się na tern majątku. O becnie ze względu 
na zdrow ie żony chciał powrocie do  Rosyi, w obec je­
dnak tam tejszych stosunków  postanow ił w rezultacie za­
mieszkać we Lwowie. Zarazem  podał on adres jednego 
z Danków w Meksyku, gdzie miął przed odjazdem zmie* 
nić swe pieniądze na pesety i adres swego, mieszkania 
w M ćksyku;

Telegraficznie zasięgnięte inform acye stwierdziły 
nieprawdziwość tych zeznań, w obec czego policya prze­
prowadziła rewizyę w mieszkaniu Rosenberga, chcąc 
w ten sposób stw ierdzić identyczność jego osoby. Przy 
rewizyi znaleziono książeczkę legitymacyjną, wystawiona 
przez władzę w V aIparaiso na nazwisko O restes Rosen, 
jubiler, o raz  m nóstwo wycinków z gazet tamtejszych, 
opisujących oszukańcze bankructw o, jakiego w lipcu r. z. 
dopuścił się ów Rosen, który zbiegł stam tąd i jest przez 
władze tam tejsze poszukiwany. Przybyły do Lw owa de­
legat Banku zam orskiego przetłum aczył te  wycinki, wo 
bec czego R osenberg przyznał się, że w Argentynie 
przybrał nazwisko Rosen i że on właśnie jest tym  jubi­
lerem. O szukańcze bankructw o tłum aczył tem , że  przez 
rozm aitych ludzi został naciągnięty, a że źai mu było 
opuszczać Amerykę bez pieniędzy, więc urządził krydę 
i uciekł z Ameryki,

W obec tego przyznania aresztow ano Rosena-Rcf-er.- 
berga w sobotę w ieczór i w  dniach najbliższych żostanie 
odstaw iony do  więzienia sądu karnego.

Ze spraw ą tą  łączy się niewątpliwie tajem nicza 
wizyta, jaką przeu tygodm em  miał kantor wymiany pp. 
pp, Schiitza i Chajesa. O to  zgłosił się tam  jakiś nie ­
znajomy, wygolony pan, k tóry  wymienił w kantorze 3 .000  
m arek a równocześnie polecił zapytać się w Ham burgi'
0 kurs pesetów , zapewniając, że za kilka dni zgłosi się
1 poruczy firmie wymianę pesetów .

Dalsze śledztwo w toku.
W kołach bankowych krąży pogłoska, że sp ra w a ,. 

dla której przybył do Lwowa . zastępca Banku zam or­

skiego, przedstaw ia się następująco. O to  w Buenos Ay- 
res, na woźnego, niosącego do wymiany w „B anco Na- 
tionaie“  czek na 2 8 4 .000  pesetów , napadł jeden czło­
wiek, woźnego ubezwłaćnił i sam podja.ł pieniądze. 
O  popełnienie tego rabunku m ają podejrzywać Rosena.

Buch przedwyborczy.
„Przyjaciel Ludu " o g ła s z a  następujące dalsze, za­

tw ierdzone już kandyćarury p a r ty jn e :
Pow iat B r z e s k o ;  D r, Szym on Bernadzikowski, 

lekarz z Brzeska. Pow iat D ą b r o w ą :  Jakób Bojko,
gospodarz z G ręboszow a. Pow iat G o r l i c e :  Aleksan­
der M ordawski, gospodarz z Szalowej. Pow iat G r y ­
b ó w :  Jan  Cieluch, gospodarz ze S tróż. Pow iat J a s ł o :  
Dr. Franciszek Stefczyk ze Lwowa. Pow iat K r a k 6  w: 
P tak  Franciszek, gospodarz z Bieńczyc. Pow iat K r o ­
s n o :  Stapiński Jan, redaktoi „Przyjaciela Ludu". P o ­
wiat L i rn a n o  w a : Wincenty O rzeł, ze Strzeszyc. P o ­
wiat M i e l e c :  Andrzej Kędzior ze Lwowa. Pow iat 
Ł a ń c u t :  M arek Wojciech, gospodarz z Rogoźna. 
Pow iat M y ś l e n i c e :  Rusin Józef; wójt z Bieńkowki.
Pow iat M o w y  S ą c z :  W incenty Myjak, w ójt z Z agó­
rzy na. Pow iat P i l z n o :  Adam Krężel, gospodarz z
Przery tego  Boru. Pow iat T a r n ó w :  W incenty W itos, 
gospodarz z W ierzchosławic, Pow iat W a d o w i c e :
Antoni Styła, były poseł, z  Choczm.

*
* ♦

Ze S  n i  a t y  n a  d o n o sz ą :
W dniu 6 bm. odbyły się  w mieście praw ybory. 

Szalona agitacya przeciwników nie odniosła skutku. Nie 
pom ogła też agitacya posła syonistycznego G abla, który 
dnia 2 bm. zjechał do Śniatyna i odbył szereg zgrom a­
dzeń, propagując wspólne działanie z Ukraińcami. Miarą 
skutku jego agitacyi jest fakt, że na 307 głosujących 
oddano 3 (trzy) głosy na listę syonistyczną. O  p ł a z i ło 
s i ę  o w e m u  p s n u  t u  z j e ż d ż a ć ?  Biedni syoniści 
śniatyńscy tem  więcej, że 67 głosów  padło na listę ra- 
dykalno-ukrainską. G dzież więc ta  zgoda i wspólne dzia­
łanie.

Zauw ażyć należy, że na listę polską głosowali i 
Rusini i żydzi licznie,

** * *
Z  S a n o k a  donoszą n a in :
Na posiedzeniu Kom itetu wyborczego sanockiego, 

zebranego w pełnym komplecie 40  osób pod przew o­
dnictwem burm istrza p. Gięli dn. 7. bm ., delegaci z  K ro­
sna oświadczyli, że dr, jugendfein stanow czo kandyda­
tury nie przyjmie. Oświadczenie to  wywołało konsier- 
nacyę, zwłaszcza, że wysuwa silnie sw ą kandydaturę 
konserw atysta p. August G crayski, m arszałek Rady pow. 
krośnieńskiej. Dn. 5. bm. zjechał on do Sanoka i utar- 
temi dotąd ścieżkami wydeptywał poparcie dla siebie; 
stanął kw aterą u starosty , skąd udawał się  do  burm i­
strza m iasta, prezydenta sądu obw odow ego, dyrektora 
okręgu skarbow ego, dr. G oidham era i innych, polecając 
im sw ą kandydaturę. -

M imo to  na zebraniu Komitetu w yborczego nikt 
tej kandydatury nie zalecał, owszem  uchwalono jedno­
myślnie następującą rezoiucyę:

Kandydatem  na posła sejm ow ego z miast K rosna 
i. Sanoka rnoże być jedynie człowiek wyznający szczerze 
dem okratyczne zasady, a tem sam em  obowiązujący się, 
jak to  już w Krośnie uchwalono wstąpić w sejmie do 
koła posłów, strzegących pilnie interesów  miast.

Kom itet m iasta Sanoka zbierze się 9. lutego ce­
lem ostatecznego postawienia kandydatury i zakom uni­
kuje sw ą uchwałę kom itetow i krośnieńskiem u.

** *
Z  K r o s n a  piszą n a m :
W  okręgu wyborczym K r o s n o - S a n o k  pe- 

wnern już jest, że dr. jugendfein cofnął się. Jest to  wy- 
nikien: częściowym fizycznych nieuom agań p. jugendfd- 
na, dawniej już bowiem mówił w kołach blizkich sobie, 
iż cierpienia te uniemożliwiają mu udział w życiu publi- 
cznem, a częściowym wynikiem ciążenia osoby p. G o- 
rayskiego na stosunkach krośnieńskich. Kom itet sanocki 
zaskoczony żem, nie powziął jeszcze żadnej decyzyi. Nie 
jest ona łatw ą, bo w Sanoku wszyscy czują, iż cała od ­
pow iedzialność za zatrzym anie tego m andatu dla dem o- 
kracyi ciąży na Sanoku, ufamy, że tem u miastu przy 
pom ocy żywiołów szczerze dem okratycznych w Krośnie, 
choć nie bardzo niestety licznych, uda się zwycięsko 
oprzeć tak  silnym wpływom, jakie za kandydaturą p. 
G orayskiego stoją.

*■* *
Z  W a d o w i c  otrzym ujemy następujące p ism o:
W dniu 29  stycznia br. zawiązał się w Wadowi­

cach kom itet obszerniejszy dla wyboru posła do Sejmu 
krajow ego, złożony z 54  członków, w ybierając swoim 
przewodniczącym  dra Franciszka O pyde. burm istrza m ia­
sta  W adowic, zastępcą przew. profesora Jakuba Zachem- 
skiego i sekretarzem  I. radcę Stanisława Krywulta, a 
II. sekretarzem  inżyniera A dam a Kozłowskiego.

K om itet ten w dniu 6  lutego br. w ybrał ze swe- 
go  łona ściślejszy kom itet, złożony oprócz wyżej wspo­
m nianego prezydyum , z  16 członków, k tóry  m a prow a­
dzić całą akcyę w yborczą. Dalej uchwalił kom itet obszer­
niejszy dzień 20  lutego br. jako ostateczny term in do 
zgłaszania kandydatur. Równocześnie kom itet obszerniej­
szy upoważnił kom itet ściślejszy do przeprow adzenia 
korespondencyi, względnie rokow ań z kom itetem  w ybor­
czym m iasta Bochni. Dr. Fr. O pydo, przewodniczący 
kom itetu i burm istrz.

Ankieta Sienkiewicza
Ciąg dalszy.

G U ISE PPE  SERG I, p rofesor Uniwersytetu w Rzy­
mie :

„M ożna usprawiedliwić kradzież spełnioną przez 
naród zaborczy, gdy w chwili zwycie,stw3 owładnie zdo- 
hytem terytoryum , jest to  praw o przem ocy, lecz złożyć 
w izbie konstytucyjnej projekt praw a dla owładnięcia 
terytoryum  narodu spokojnego, narodu stanow iącego 
cząstkę tegoż państw a, rządzonego przez te  sam e pra­
wa, k tórego  głow a jest tem , czerń cesarz narodu p o sia­
dającego własnych przedstaw icieli w krajowych ciałach 
praw odaw czych, jest to  dzieło szaleńca lub zbrodniarza.

Praw o to  nie może mieć żadnej w artości, nicość 
jego leży w niem sam em , gdyż nie m ożna uchwalać 
praw w celu kradzieży lub zabójstw a, praw a są na to, 
aby nie dopuszczały do grabieży i m orderstw . Projek 
praw a o wywłaszczeniu przymusowem polskiego tery 
toryurn, przedstaw ione przez kanclerza Bólowa sejmów, 
pruskiem u, jest projektem praw a grabieży, jest pogw ał 1 
ceniem praw a własności jednego narodu na korzyść 
drugiego, obu należących do jednego państw a. , Jest to  
nowe zjawisko w dziejach barbarzyństw a, nie zaś cywi- 
lizacyi. Żaden naród, żaden rząd starożytność i przez 
nas za barbarzyński uważany, nie projektow ał nigdy 
praw tak występnych i szalonych. Jeśli sejm pruski 
uchwali je, m ożna będzie tw ierdzić, iż jest to  skutkiem 
bandy rozbójników, spiskujących w celu kradzieży. W ów­
czas nie hędę miał za złe, że rozbójnicy macedońscy 
zbrojnie grabią i m ordują, że Turcy napadają na O r­
mian w ich dom ach, gdyż przynajmniej u rozbójników 
tych nie znajdujemy obłudy cywilizacyi, ani uświęcania 
kradzieży prawam i. O to  myśl moja. Racz przyjąć W y­
razy pow ażania i sym patyi dla narodu polskiego".

RO BERTO  ARD1GO, profesor królew skiego uni­
wersytetu w Padw ie, jeden z najwybitniejszych filozofów 
(pozytyw ista) w łoskich:

„P ro jek t praw a rządu pruskiego w cela w yw ła­
szczenia przym usow ego Polaków , jest tak ą  niegodziwo- 
ścią, iż niemożliwością się zdaje, aby na równi z całym 
św iatem , nie był najenergiczniej potępionym  przez n a ­
ród  cywilizowany, jakim są N iem cy".

LOUIS MARIN, członek Izby posłów , prezes T o ­
w arzystwa Regionalistów francuskich :

„Spotkałem  wielu młodych Polaków w kornite. ie 
Tow arzystw a Regionalistycznego, k tóre sta ra się szcze­
gółow o studyow ać zarów no środki, wynaleziona przez 
narody uciskane ceiem uniknięcia asym ilacyi, jak i spo  
soby używane przez państw a uciskające, . celem pochło- 
nienia lub zniszczenia narodów , chwilowo przez nie 
zdobytych.

Widzieliśmy, jak  to  brutalności sprnsaczonych N ie­
miec względem Polaków , Duńczyków, Alzatczyków i 
Lotarynczyków były zaw sze barbarzyńskie, przeciwne 
wszelkiem u prawu i wszeikiej moralności. Że zaś narćd 
uciskający nie może się zatrzym ać na drodze cynicznej 
niesprawiedliwości, ogląda dzisiaj, myśląca i mająca su­
mienie E uropa z oburzeniem nowy projekt wywłaszczę 
nia przym usow ego.

Ale nauczyliśmy się także, że te  dręczenia, mimo 
cierpień zadawanych, pozostały bezowocnem i w Europie 
XIX wieku. Jakkolw iek była zręczność w stosowaniu 
ich przez różne narody, jakiekolwiek były upadki du­
chow e niektórych przedstawicieli narodów  uciskanych, 
to  jednak zawsze widzimy odrodzenie i pom nożenie pa- 
tryetyzm u i sił ludów, żądających spraw iedliw ości: Ir­
landczycy, Rumuni z Transylwanii, Czesi, Kroaci, P o la ­
cy. Duńczycy, Alzatczycy i Lotarynczycy, wszyscy cier­
piący z braku wolności, d o  której narody i jednostki 
dążą z zapałem  dzisiaj już niezwyciężonym, okazują 
nam , że siła nie może zapanow ać stanow czo nad 
praw em .

W szczególności zaś, jak przyznają pisarze nie­
mieccy, środki germ anizacyi, choć bardzo okrutnie s to ­
sow ane, choć bardzo bolesne, doznały ua wschodzie 
i na zachodzie państwa niepowodzenia uderzającego : 
jeszcze silniej przykuły uciskanych do pamięci o ich' 
ojczyźnie, ożywiły tę  miłość dla niej, k tóra utrzymuje 
w ierność serc i pozwala duszom najbardziej um artw io­
nym oczekiwać niechybnego dnia . sprawiedliwości nad­
chodzącej.

G ouzina jej przyjdzie m oże w krótce, niewątpliwie 
przy sposobności jednego z tycii wielkich wypadków 
m iędzynarodowych, które z niepokojem  przewiduje dy- 
plomac.ya na tylu punktach/ Europy i św iaia, a już na- 
pewno posłużą jej rosnące niechęci dla despotycznej he­
gem onii ducha pruskiego.

W tem wspólna nadzieja Lotarynczyka i Polaka.
Nasi bracia z Alzacyi i Lotaryngii, tak  jak i w a­

si* uczą światy że nic już dzisiaj nie góruje nad prawem 
i wolnością, że żadna brutalność nie ujarzmi uciśnione­
go patryotyzm u, icn roztropna w ytrwałość utrzymuje 
wszystkie nasze nadzieje i myślimy o nich z p o ­
dziwem.

Polska także posiadła wdzięczność naszą, gdyż 
ożywia ona wiarę naszą w zwycięstwo praw a, okazuje 
bezsilność naw et czasu wobec uczuć narodow ych, mimo 
wszelkie ataki, które do nich przypuszcza barbarzyń­
stw o , wszak po tylu pokoleniach, dusza dziecięca oka­
zuje, w oporze staw ianym  rózdze pruskiej, zapał, k tó­
rego niejeden naród pragnąłby dla swoich dzieci i k tó­
ry  św iadczy o niezwyciężonej sile patryotyzm u polskiego.

T o  też ucissani sprostają nowemu sposobow i dzi­
k iego wywłaszczenia, patryotyzm  ich zaczerpnie w wal 
ce nowycii sił, aby jednak los złagodził ich cierpienia 
i aby naród niemiecki zrozum iał wreszcie ohydę tego 
postępowania, lub spostrzegł pogardę ludzi uczciwych, 
my zaś, \v myśl Pańskiego znakom itego przykładu, pra-
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c tjemy nad tem, aby wszystkie narody uciskane zna- 
; zły zachętę i współczucie".

Z ostatniej poczty.
§ Morderstwo. W Głuchej Wsi pod Łodzią 

.um ordowano strzałam i z rewolwerów robotnika Sta* 

.'ilewskiego i iego m atkę. Nie wiadom o, czy był to na- 
,u d  bandycki, czy zem sta partyjna.

§ Z w iąz ek  tu ry s ty czn y . D oroczne W alne zgro- 
tadzenie Związku turystycznego odbyło się przedwczoraj 

v Krakowie. Hr. Jan Potocki z Rym anowa przedstawił 
posiedzenie krajowych zdrojow isk pod względem ko- 
nunikacjri, o raz braki w ustaw odaw stw ie o  zdrojowi- 
i ;ach. Sekretarzow i Rosnerowi w yrażono uznanie za 
,orliwą oracę.

§ O ch ro n a  tram w a jó w . Celem ochrony kondukto- 
■5w tram wajowych w W arszawie przed napadam i ban­
dytów, w wagonach, kursujących poza-rogatkam i, gene­
rał- gubernator wojenny wyznaczył tym czasow ą ochronę 
wojskową konną, k tó ra  będzie eskortow ać wagony do d. 
14 kwiętnia r. b., przed którym, to  term inem  zarząd 
tram wajów m a urządzić w wagonach specyalne skrytki 
do przechowywania pieniędzy.

§ O  po lsk ie  podpisy . Jeden z departam entów  
w arsz&wskiej Izby sądowej odrzucał skargi ap e lacy jn i 
podpisane po polsku. O becnie najwyższa instancya, se­
nat, orzekł, iż um arzanie spraw  z tego pow odu, lub 
nierozpoznawanie ich in m erito, bez użycia środków  ku 
stwierdzeniu, że podpis w języku cudzoziemskim zgadza 
się z imieniem i nazwiskiem petenta, jest rozporządze­
niem dowolnem i nie licującem z zadaniem  sądu, w tych 
zwłaszcza wypadkach, gdy podpis sam przez się jasny 
* złożony z łacińskich głosek, nie może budzić w s ę ­
dziach żadnej wątpliwości co do isto tnego znaczenia.

§ K a ta s tro fy  k o le jo w e . N a jeanej ze stacyj pod 
Tyflisem, silny wicher popchnął kilka luzem stojących 
wozów. W skutek dość silnego spadku woży nabrały 
szybkiego pędu i wpadły na śpieszący naprzeciw  pociąg 
osobow y. Uszkodzone zostały lokom otywa i kilka wa­
gonów, następnie pociąg ogarnął pożar.

M aszynista, pom ocnik oraz pięciu oodióżriych cię­
żko poranieni.

W Belgii niedaleko stacyi Spa, wykoleiła się 
wczoraj w nocy lokom otywa pociągu osobow ego i spadła 

/  z nasypu. M aszyn is ta  zg in ą ł n a  m ie jscu ; trze ch  u rz ę ­
dn ików  ko le jow ych  je s t  śm ie r te ln ie  ran n y ch , dw óch  
p o d różnych  o d n io sło  c iężk ie  ran y . P ociąg  p o czą ł s ię  
paJić, lecz og ień  ry ch ło  u g aszo n a . P o w o d e m  k a ta ­
stro fy  było  z e rw a n ie  szyn  p rz e z  z łoczyńców .

§ p o g ło sk i o w o jn ie . Z  Petersburga donoszą do 
pism warszawskich, iż pogłoski o blizkiej wojnie z Tur- 
cyą mnożą się ciągle. Przybyli do Petersburga podró­
żni z Kaukazu opow iadają, iż tam tejsi kupcy tureccy 
likwidują swe interesy i wracają na turecką stronę.

WiaUOHOSH T E l iM & H i im
O d zn aczen ia .

W iedeń  (TBK.). „W iener Z tg .“ d o n o si: Cesarz
nadał starszem u prokuratorow i państwa w Krakowie, dr. 
W ładysławowi Wędkiewiczowi, krzyż kawalerski orderu 
Leopolda, starszem u kom isarzowi straży skarbow ej II ki. 
M ieczysławowi Englowi we Lwowie, złoty krzyż zasługi 
z koroną.

Z ajście  w  K oropcu .
W iedeń  (Tel. wl.). „N, Fr. P resse“ w depeszy

ze Lwowa om awia zajście w Koropcu, powiatu bucza­
ckiego, wskazując zgodnie z praw dą na to, źe ag itac je  
ukraińsko-ruskie doprowadziły do rozlewu krwi.

S p ra w y  g ó rn icze .
K rak ó w . (Tel. pry w.) S tała delegacya zjazdu pol­

skich górników ukończyła sw'oje obrady. Delegacya 
om ówiła spraw ę urządzenia w roku 1910 zjazdu i wy­
staw y górniczej. Co do urządzenia wystawy, postano­
wiono starać się o  osiągnięcie współdziałania komitetu 
m iędzynarodowego kongresu naftowego, celem scecyal- 
nego uwzględnienia działu naftow ego w tej wystawie. 
W  razie osiągnięcia porozum ienia z kom itetem  kongre­
su naftowego, będzie ustalony term in urządzenia wysta­
wy w związku z terminem kongresu. Zjazd 11 polskich 
górników i hutników ma się odbyć we Lwowie w r. 
1910. Uchwalono odbyć d. 3 i 4  października b. r. 
w Krakowie poufne zebranie górnicze, połączone z wal­
cem zgrom adzeniem  Związku górników i hutników pol­
skich w Austryi.

Uchwalono dalej zebrać i opracow ać materyały, 
dotyczące węglowych terenów  zagłębia krakow skiego; 
uchwała ta  jest w związku ze spraw ą upaństwowienia 
kopalni. W spraw ie obniżenia podatku konsumcyjnego 
od nafty, postanow iono gorąco popierać towarzystwa 
naftow e, w dalszej akcyi. Zarząd szkoły sztygarów  
uchwalono oddać w ręce kom itetu szkolnego, w które- 
yo skład wszedł z łona stałej delegacyi radca górniczy 
Fe,'dynaiid Jastrzęb sk i; uchwalono mianować członkami
o. Zarańskiego i Riegera. Kom itet szkolny szkoły szty­

garów  w D ąbrow ie na Slązku ukonstytuow ał się, obie­
rając przewodniczącym  radcę posła Zarańskiego.

Z agw ożdżer.le  ru c h u  n a  k o le jach  g ó rn o ślą sk ich .
W iedeń . (TBK.) Jak  wiadom o, z początkiem  bie­

żącego m iesiąca na stacyach kolejowych G órnego Śląz- 
ka nadano tak wielkie masy węgla i innych towarów 
do Austryi —  dziennie do 2500  wagonów —  że, mimo 
skoniyngentow ania ruchu węgla górnośląskiego do W ie­
dnia i zaprow adzenia ru t pomocniczych, zdarzały się 
wypadki zastoju komunikacyi, co skłoniło dyrskcyę k o ­
lei w K atowicach, do wstrzymania przyjm owania tow a­
rów. Dzięki staraniom  o  jaknajrychlejszą wysyłkę nagro­
madzonych tow arów , zarządzenie to  zniesiono 10 brn., 
tak, iz z dniem wczorajszym przyjm owanie tow arów  
z G órnego Ślązka do Austryi nie podlega ograniczeniu.

Celem zapobieżenia powtórzeniu się tego rodzaju 
ubolewania godnej przerwy, którą tym razem nastąpiła 
skutkiem  forsownego nadawania węgla górnośląskiego 
na linie kolei Północnej, koniecznem jest, aby nastąpiło 
podobne kontyngentow anie, jakie niedaw no zaprow adzo­
no dla węgla, przeznaczonego do Wiednia. D yrekc/a  
kolei Północnej poczyniła już krOKi przygotowawcze 
i można spodziew ać się, źe wszyscy interesenci będą 
współdziałali w tern, aby uregulować dow óz węgla 
z G órnego Ślązka d o  Austryi.

D eiegacye.
W iedeń  (TBK.). W czoraj1 delegacya węgierska na 

posiedzeniu plenarnem przyjęła budżet m inisterstwa spraw  
zagranicznych w dyskusy1 ogólnej i szczegółowej.

D ej. H o l l o  podnosi, że zarząd m inisterstwa spraw  
zagranicznych nie m oże zająć stanow iska, któreby w ja­
kikolwiek sposób mogło paraliżować akcyę Frdncyi 
w M aroko. W końcu przemawiał przeciw  włoskiej i nie­
mieckiej irrydencie.

Del. T u s k a n  dom agał się energiczniejszej akcyi 
w spraw ie wyzwolenia iudów bałkańskich, o raz autono­
mii Macedonii.

Szef sekcyi hr. E s t e r h a z y  oświadczył, że pod­
staw ą polityki bałkańskiej jest porozum ienie z Rosyą. 
C o się tyczy kolei Sandżakowej podniósł, iż prace przed­
wstępne w sprawie budowy tej kolei rozpocznie w krótce 
specyąlna komisy a, do której Austro-W ęgry m ają praw o 
delegowania inżynierów. Inżynierowie będą wzięci ze  
Związku kolei wschodnich.

W iedeń  (TBK;). O biady delegacyjne u cesarza 
odbędą się 24  i 2ó  iutego.

W iedeń  (Tel. wł.). W czoraj przedpołudniem  zja­
wiła się wielka deputatya z Bośnii i Hercogowiny w p ar­
lamencie, aby członkom delegacyi przedstaw ić swoje ży­
czenia.

- B u d a p esz t (Tel. wł.), Bawiący tu członkowie dele­
gacyi węgierskiej postanowili w plenum delegacyi zająć 
to  sam o stanow isko, jakie zajęli w kemisyi wojskowej.

W yrok  śm ierci.
M a rm a ro s  S z ige t. (TBK.) O negdaj zaw iadom ione 

obu sprawców m orderstw a rabunkow ego, dokonanego 
na poczcie, A braham a Husza i Jana M ichalkę o  w yro­
kach śmierci, wydanych na nich. Michalkę ułaskawiono 
i zasądzono go na dożywotnie więzienie, zaś wyrok 
śmierci na osebie Husza wczoraj wykonano. 

T en d en cy jn a  sz tu k a .
B u d a p esz t (Tel. wł.). W teatrach węgierskich dają 

obecnie sztukę p. t. „Żołnierze cesarza-1. Tendencya tej 
sztuki, której autorem  jest Em eryk Soldes, zw raca się 
przeciwko duchowi armii wspólnej. Tutejsza kom enda 
placu zabroniła wszystkim oficerom  chodzenia na tę 
sztukę.

K ra d z ieże  i o sz u stw a  b an k o w e.
B u d a p esz t. (TBK.). Przeciw  Kardosowi napływają 

ciągle nowe doniesienia o zdefraudowanie depozytów  
i fałszerstw o weksli. Policya aresztow ała byłego czela­
dnika stolarskiego A leszegiego, krewnego K ardosa. Ale- 
szegi, nie mając do tego  żadnych kwalifikacyj, spełniał 
urząd buchaltera, a jego podpisy znajdują się ha wekslach 
na sum ę 150.000 kor.

P ro c esy  p ra so w e  n a  W ęgrzech .
K o ło sz w a r (TBK.), Sąd skazał redaktora pisuia 

rum uńskiego „L iberta te1’, za podburzanie Drzeciw usta­
wie o szkole ludowej i za szerzenie tendencją niebez­
piecznych dla państw a, na półtora roku więzienia i 2000  
koron grzywny.

W yw łaszczen ie ,
B e rlin . (Tek wł.) Jak  wiadom o, kom isya pruskiej 

Izby panów, wybrana w sprawie przedłożenia o Marchii 
wschodniej, w sobotę w pierwszem czytaniu p r z y j ę ­
ł a  w n i o s e k  d r a  L o  n i n g  a i D z i e m b o w ­
s k i e g o ,  p o s t a n a w i a j ą c y ,  że w ł a s n o ś ć  
z i e m s k a  o d z i e d z i c z o n a  w y k l u c z o n ą  j e s t  
o d  w y w ł a s z c z e n i a .  N astępnie komisya odroczyła 
się  de soboty . Rząd do tego czasu zwoła ankietę 
w spraw ie własności odziedziczonej i spróbuje p rzepro ­
wadzić przekształcenie tego wniosku.

Zastępca rządu w komisyi stanow czo sprzeciwił 
się wnioskowi p. Dziem bowskiego, oświadczając, że 
przedłożenie w podobny sposób zmienione nie będzie 
możliwe do przyjęcia. M im oto w n i o s e k  p r z y j ę t o  
18 g ł o s a m i  p r z e c i w k o  7.

Hr. Tiele-W inckier, który w Izbie panów  w ostry 
sposób w ystępował przeciwko wywłaszczeniu, ogłosił 
list oiw arty przeciwko atakom , na jakie się. naraził 
z powodu swego stanowiska tudzież w odpowiedzi, na 
artykuł dziennika .Schlesische Z tg “ . Hr. Winckler w tej 
odpowiedzi oświadcza, że według swego zdania służy 
cesarzowi i dobru ogółu, jeżeli dał wyraz zapatryw a­
niom tych, którzy dotąd na wybitnych stanowiskach

z wielkiemi osobistem i ofiaram i prowadzili walkę z3
niemczyznę.

„Schlesiche Z tg .“ zarzuca ponownie nr. Winckle- 
rowi brak ofiarności społecznej a zarazem  donosi, że 
nie tak silną jest o p ozyc ja  jego, sko ro  zam ierza nieba­
wem wyjechać na odpoczynek do  Egipui.

P ra g a . (Tel. wł.) „N arodai Listy" donoszą z B er­
lina, że przedwczoraj odbyło się w 3etlin ie  zgrom adzę 
nie polskie, zw ołane pr#.ez polityczny kom itet przy udz a- 
le łk o ly  4000 osób. Zgrom adzenie w ostry sposób-wy 
stępow ało przeciwko przedłożeniu o wywłaszczeniu. Z g ro ­
madzeni uchwalili sym patyę dla Czechów, którzy w tek 
serdeczny sposób w ystępow ać po stronie polskiej.

Podczas mowy posła do reichstagu Czarlinskiego 
rozległy się okrzyki: „Precz z Biilowetr.!" „Niech idzie 
do A fryki!" W końcu przyjęto jednomyślnie dwie rezo 
lucye, z których pierw sza zw raca się przeciwko pruskie­
mu przedłożeniu o  wywłaszczeniu, a d ruga przeciwko 
przedłożeniu rządowem u w .reichstagu, wedug którego 
na zgrom adzeniach publicznych ma być dozwolony tylko 
język niemiecki.

B erlin . (Tel. wł.) N iem iecka prasa ukramontań- 
śka zajmuje się bardzo żywo zm ianą przedłożenia o wy­
właszczeniu w komisyi pruskiej Izby panów.

Nad § 13, traktującym  o  wywłaszczeniu, komisya 
obradow ała przez 7 godzin. N astępne posiedzenie ko* 
misy i w sobotę.

Izbą panów zajmie się ponownie przedłożeniem 
w dniu 2ii bm.

Billów a parlamentaryzm.
W iedeń (Tel. wł.). „D ie Z eit“ ogłasza szereg 

interwiewdw sw ojego berlińskiego korespondenta o  pq- 
łożeniu politycznem w Berlinie. Z  interwiewdw tych 
wynika, źe o  parlam entaryzm ie jako takim  trudno dziś 
mówić w Niemczech. Jedyną odpow iedzią na mowę 
Biilowa z dnia 10 z. m. powinno było być votatn nie­
ufności ze strony liberalnej lewicy a tern samem upa­
dek ks. Bułowa. Jeden z posłów centrum  oświadczył, 
że wolnomyślni zbyt wiele przyjmują afrontów  ze strony 
Bułowa i oświadczył się przeciwko proponowanym  przez 
Bulów & podatkom .

N ow a ko lej n a  B a łkanach .
Wiedeń. (Tel. wł.), „N . Fr. P resse" donosi, że

Austro-W ęgry otrzym ały od Turcyi zezwolenie na p ro­
wadzenie trasy  kolejowej od granicy bośniackiej do 
Mitrowicy P race te rozpocząć się m ają praw dopodo­
bnie już w m arcu br.

Z  po lityk i i d y p lo m acji
P aryż . (Tel. wł.). „M atin“ ogłasza interwiew 

sw ojego korespondenta wiedeńskiego z pierwszym se­
kretarze™  am basady rosyjskiej. W inlerwiewie tym  se­
kretarz-: am basady kategorycznie zaprzeczył pogłosce, 
jakoby hr. Urusow został odwołany z Wiednia, pozo­
staje on nadal na tej posadzie. M ożliwe,ti jest jednak, 
że dla poratow ania zdrow ia r.a pewien czas otrzym a 
urlop. Dalej sekretarz am basady zaprzeczył pogłoskom  
o  rzekom ym  ucnfłikcie rosyjsko-ausiryackim .

P ary ż . (Tel. wł.). „Le T em ps“, om awiając poli­
tykę bałkańską br. Aehrenth&la, zw raca się o stro  prze­
ciwko projektowanej kolei sandżackiej. Dziennik wyraża 
się w sposób  nieprzychylny o A usfo-W ęgrzech i wska­
zuje na niezadowolenie, jakie exposć br. Ae.irendiala 
wywołało przedewszystkiem  w Petersburgu. Daiej wska­
zuje dziennik na możliwość konkurencyi handlowej 
A ustro-W ęgier z handlem francuskim w Salonikach, 
który to  port praw dopodobnie stać się może portem  
austryacKim, jako pendant do T ryestu. jedynie dla T ur­
cyi z takiej polityki m ogą uróść korzyści.

P e te rsb u rg . (Teł. wł.) „N ow . W remia* wbrew za­
przeczeniom ze strony dyplomatycznej austryackiej stw ier­
dza, źe am basador rosyjski w Wiedniu ks. Urusow bę­
dzie odw ołanym , (O d siebie dodajemy, że w razie je­
żeli ow o odwołanie am basadora sianie się faktem doko­
nanym . będzie to  najwidoczniejszym dowodem zepsucia 
się uebrych Stosunków Austro-W ęgier : Rosyą, nad k tó ­
rymi tak troskliw ie czuwał z& czasów sw ego urzędowa­
nia hr. Gołuchowski. Przyp. Red.j.

Z  zam ę tu .
P e te rsb u rg . (Pet. Ag. tel.). Podczas rewizyi, p rze­

prowadzonej ubiegłej nocy w instytucie politechnicznym, 
znaleziono w świetlicy głównego gmachu 7 bom b i 4 
pociski artyleryjskie.

B ak u . (TBK.). Onegdaj o  północy rzucono bom ­
bę na nowego policm ajstra Buszina, w chwili gdy po­
wracał z teatru . Buszin odniósł lekkie rany ; żołnierze 
tow arzyszący Buszinowi zastrzelili spraw cę zamachu, 
który był gim nazyalistą z Tyflisu.

Z  S erb ii.
B e lg rad . (Tel. wł.) Stosunki w Belgradzie znowu 

się zaostrzyły. G abinet Pasicza jest zachwiany wskutek 
tego, że następca tronu serbskiego cofnął swój list wy­
stosowany do prezydenta skupczyny, w kióryrn ośw iad­
czył, źe zrzekłby się apartaży naw et wtedy, gdyby skup- 
czyna te apanaże uchwaliła. Ów list następcy tronu 
uznano za antykonstytucyjny. Bądź co bądź gabinet tak 
dalece zaangażow ał się w tej spraw ie, źe dalsze jego 
urzędowanie jest prawie niemożliwe.

B elg rad . (TBK). Z dobrze poinform owanego źró ­
dła donoszą, źe następca tronu cofnął w ystosow ane do 
prezydenta skupczyny pismo, jako nie na czasie, zastrze­
gając sobie przyjęcie lub nieprzyięcie apanaźy do chwili 
po głosowaniu w skupczynie. W obec tegn przesilenie 
gabinetow e jest jak się zdaje usunięte.

B elg rad . > (TBK.) N a wczorajszem posiedzeniu 
skupczyny, przed przejściem do porządku dziennego 
rozwinęła się dłuższa dyskusya nad k w e s tą , dlaczego 
prezydent nie odczyta! w Izbie listg następcy tronu
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Jerzego, w sprawie odrzucenia apanaży. Rządowi za­
rzucano korupcyę.

N astępnie Izba prowadziła w dalszym ciągu dy- 
skusyę budżetową.

B e lg rad . (Tel.. wł.) W iększość Skupcryny jest prze­
ciwna przyznawaniu apanaiów  następcy tronu.

B elg rad . (TBK.) Wczoraj, stojący na straży przed 
muzeum wojskowern w fortecy belgradzkiej żołnierz Rad­
ko Hic;; strzelił do porucznika Nikolicza, prowadzącego 
patrol. Porucznik ciężko raniony, jeden z żołnierzy lek­
ko. Kiedy kom endant straży przybył na posterunek, na 
którym  stał Ilicz, znalazł go już nieżywego. W ystrzałem 
z karabinu odebrał sobie życie, jak 'dz ienn ik i donoszą, 
Iiicz zapom niał ó haśle i zobaczywszy patrol, strzelił 
do niego, a następnie sam  popełni! sam obójstw o. Król 
odwiedził porucznika Nikolicza w szpitalu.

Z ak o ń c ze n ie  za ta rg u  u n iw ersy teck ieg o .
S o fia  (Bułgarska Ag. 'tg .) .  Nowy minister oświaty 

oddalił ważystkich zagranicznych profesorów  uniwersy­
tetu, zaangażowanych przez poprzedniego ministra 
oświaty, a w miejsce ich pow ołał tych profesorów  uni­
w ersytetu, których usunięto w zeszłym roku z powodu 
znanych zajść. T o  rozw iązanie kwestyi uniwersyteckiej 
wywołało w kraju korzystne wrażenie.

S o fia  (TBK.). Z  profesorów  uniwersytetu, oddalo­
nych na mocy ostatniego dekretu, będzie praw dopodo­
bnie kilku na nowo powołanych na podstaw ie propozy ' 
cyi koiegium profesorów .

O pozycya p rzec iw  g ab in e to w i.
S o fia  (Tei. wł.). P rasa opozycyjna dom aga się 

postawienia w stan oskarżenia gabinetu, z powodu na­
ruszenia konstylucyi i karygodnego zbogacania się po­
jedynczych ministrów kosztem dóbr państwowych.

P a r la m e n t fran cu sk i.
P a ry ż  (TBK.). Izba deputowanych 256  głosam i 

przeciw 255 , przyjęła projekt ustawy, m ocą którego 
Józef Reinech ma być ponownie przyjęty jako oficer do 
obrony krajowej.

Podczas dyskusyi, dep. Lassies wniósł projekt 
ustawy, według której wszystkie osoby wojskowe wszel­
kich stopni, które usunięto z powodu różnicy zdań poza 
służbą, mają zostać nupow iót przyjęte do  wojska.

B an k ru c tw o .
L ondyn  (Teł. wł.). Największe przedsiębiorstwo 

okrętow e firm y Laine and Sons, zawiesiło wypłaty. T o ­
warzystwo zatrudniało 5000  robotników.

P rz e s ile n ie  p o rtu g a lsk ie .
B o rd c a iu . (TBK.) Franko wraz z rodzina wyje­

chał wczoraj rano  do Marsylii.
L izbona. (TBK.) Już od wczesnego rana wczoraj 

tłumy ludzi czekały na otw arcie brain kościoła św. W in­
centego. Wczoraj również oficerowie zagraniczni pełnili 
straż honorow ą przy zwłokach.

O soby z dworu opowiadają, źe gdy wynoszono 
z pałacu trum ny1, królowa Amalia kazała zdjąć chorą­
giew państw ową z trum ny następcy tronu, a  następnie 
rzuciła się na trum nę i całowała ją : żegnając ich wśród 
głośnego płaczu z synem.

liz ibona . (Teł. wł.) Podczas pogrzebu w kościele 
św. W incentego przyszło do następującego wypadku: 
Kiedy układano trum nę, zobaczono nad głównym o łta­
rzem na wysokości kilkunastu metrów mężczyznę, który 
ukrył się między aniołam i. W ydobyto go zaraz stam tąd , 
aby sprawdzić, czy ukrył się tam  tylko z ciekawości, 
czy też jest to  może zbrodniarz. O kazało  się, że nie 
miał żadnych złych zam iarów .

F ra n k fu r t.  (Tel. wł.) „Frankf. Z tg .“ donosi z Li­
zbony, że. wrzenie w wojsku i w m arynarce trw a 
w dalszym ciągu. Dnia 8 b. m. aresztow ano z powodu 
buntowniczej postaw y sporą ilość podoficerów . W ko­
szarach 16 pułku piechoty zaraz po zam ordow aniu króla 
przez cały noc trwała wałka, gdyż część pułku się zbun­
towała.

P aryż . (Tał. wł.). D onoszą zC ordovy , że areszto­
wano tam niejakiego G om eza pod zarzutem , że brał 
udział w zam ordowaniu króla Carlosa.

L izbona. (Tel. wł,). Następnej nocy ukonstytuuje 
się tutaj dyrektoryum  republikańskie, k tóre składać się 
będzie z 5 członków, pomiędzy nimi po 2 z Lizbony 
i O porto, a  piątym dyrektorem  będzie profesor Ber- 
nardo M achano. Zadaniem  dyrektoryum  ma być przy­
gotow anie ustroju republiki, której nadejście jest w krótce 
oczekiwane.

M adryt. (TBK.) D o „Espania N ueva“ donoszą 
z Lizbony, źe według wiadom ości jednego z tamtejszych 
pism aresztow ano 3 sierżantów  i 1 kaprala za dostar­
czanie broni dla przyszłej rewolucyi.

L izbona. (TBK.) P rzed kościołem  św. W incente­
go zebrał się tłum ludzi z 2 0 .000  osób, który z Każdą 
chwilą się zwiększał. Policya, i żandarm erya nie dopuściły 
■do kościoła, aby m ogła się  tam  odbyć cerem onia przeniesie­
nia zwłok.

L izbona. (TBK.) N iektóre dzienniki, a zw łaszcza 
„ o e c o k r  i „Independente“ podnoszą, iż ty lko wydanie 
ogólnej am nestyi przez króla M anuela m ogłoby w kraju 
;przywrócić spokój, a dla króla byłoby jedynym środ­
kiem zdobycia scb ie serc ludności.

Echa zamachu lizbońskiego,
B erlin . (TBK.) W kościeie św. Jadwigi odbyło  

się wczoraj nabożeństw o za króla portugalskiego i na­
s tę p c ę  tronu W zastępstw ie cesarza przybył następca 
tronu.

Wypadki i katastrofy.
G rłn d ::n w zlJ  (ozw aicarska Ag. ta!.). Zustępca dy-_

 * Odpowiedzialny red a k to r: Jó z e f  Z iem bińsk i.
Z  drukarni „Słow a P olsk iego” we Lwowie, pod zarzą

rek to ra  Banku austro-w ęgierskiego w Wiedniu, Eugeniusz 
W ólf, spadł wczoraj podczas wycieczki na nartach w cze­
luść lodowca 70 m etrów  głęboką i zginął na miejscu.

L ondyn  (TBK.). Z  powodu gęstej mgły zderzyła 
się angielska łódź rybacka z parov/cem holenderskim, 
przyczem ośm osób utraciło życie.

K o n stan ty n o p o l (TBK.). O d soboty szaleje ua 
Czarnetn Morzu b u rz a ; znaczna liczba okrętów  doznała 
uszkodzeń, je s t  wiele ofiar w ludziach.

M aroko .
P a ry ż  (TBK). G enerał d ’Am ade te leg rafu je: W nocy 

z  5. na 6. bm, napadli nieprzyjaciele na obóz koło Eł 
Mekki. P o  walce wewnątrz obozu ścigano powstańców 
aż d c  Settat. Po stronie francuskiej poległo 3 żołnierzy, 
a rannych jest 24.

P a ry ż  (TBK.). Ma wczorajszem posiedzeniu Izby 
dep. Jaures zaim erpelow ał rząd o ostalnicłi w ydarze­
niach w M aroku, zwłaszcza co do tego, że wojska fran­
cuskie posunęły się naprzód.

Minister Spraw zagranicznych, Pichon, odpow ie­
dział natychm iast z całym naciskiem, że w kwestyi m a­
rokańskiej zaangażow any jest honor Francy!. Cała akc^a 
Francyi trzym a się w granicach aktu w Algeziras.

Z  P ersy i.
T e h e ra  i. (Niem. Tow. kablowe). Parlam ent per­

ski zaprotestow ał przeciw temu, że belgijski generalny 
dyrektor ceł udzielił pozwolenia ua przekroczenie grani­
cy perskiej 50  uzbrojonym i w amunicyę zaopatrzonym  
kozakom  rosyjskim , którzy m ają wzmocnić straż kon­
sularną w Tebris. Parlam ent dom aga , się usunięcia ge­
neralnego dyrektora ceł. M inister spraw  zagranicznycłi 
odpowiedział na ten protest, ze Otrzymał urzędową no­
tę  od posła rosyjskiego z zawiadom ieniem , że kozacy 
opuszczą Tebris, skoro  tylko powróci spokój w prowin- 
cyi Asserbeizan.

W iedeń  (TBK). Cesarz zaprzysiągł wczoraj nowych 
tajnych radców , między innymi m arszałka bukowińskiego 
W asiikę i prezydenta kraju na Bukowinie Bleyłebena.

W iedeń . (TBK.). Z  sali Tow . „ H agenbund", 
w której odbywa się wystawa „Sztuki”, skradziono 
rzeźbę W ittiga: „T ęskno ta”.

B e rlin . (TBK.). Sejm pruski przyjął -o zd z ia ł: cen­
tralne kasy stow arzyszeń. N astępne posiedzenie w środę.

Z a  r u b r y k ę  t ę  R e d a k o y a  u le  o d p o w i a d a .

W iadoisości bieżące.
f iL-» jŁ u -rzoS e itia  sm etew ro lo is iezm e (z obserw alo­

ry urn astronom . Politechniki) w a. io  lutego b. r.:
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Uwaga: Pochmurno, kilkakrotnie śnieg.
Prognoza na dziś: Pogoda przy zmiennem zachmu­

rzeniu.
W ie d e ń .  (TBK.) Przepowiednia centralnego Zakła­

du meteorologicznego na dziś:
W Galicy i wschodniej :

Zmiennie, miejscami opady, ożywione wiatry, zimno, 
zwolna stan polepsza się.

W Galicyi zachodniej:
Miejscami pochmurno, tem peratura spada, stan trwa 

równom iernie nadal.
-i- D r. Ignacy P le n e r, b. minister i prezydent Izby 

panów —  jak donoszą z Wiednia —  jest od kilku dni 
obłożnie chory. —- Dr. Plener liczy 97 lat.

M ian o w an ia  i p rze n ies ien ia . M inister rolnictw a 
zam ianow ał lustratora lasów, Adam a K ib la , radcą 
leśnictwa.

Minister wyznań i ośw iaty posunął okręgow ych 
inspektorów  w Galicyi: W ładysława Hampia w D roho­
byczu i Józefa Dzundzę w Złoczowie do  VIII klasy ran­
gi, a  Rada szkolna krajow a przeniosła ich w stały stan 
spoczynku.

Galie. D yrekcya poczt i telegrafów  przeniosła asy­
stentów  pocztowych: M. W ahna ze Szczakowej, L. O tta  
z  Oświęcimia, St. Zaruckiego z N ow ego Sącza i Tad, 
N iewiadom skiego z Żywca, wszystkich do K rakow a, a 
M, Susołow skiego z Ł ańcuta do Rzeszowa.

Kurs dla lustratorów i organizatorów  „Kółek ro l­
niczych”, urządzony przez zarząd główny Tow . „K ółek 
rolniczych", o tw arto  wczoraj przedpołudniem w szkoie 
im. Staszica przy ul. Skarbkowskiej: * W otwarciu wzięli 
udział reprezentanci Rady szkolnej krajowej radca dworu 
dr. Dem bowski i radca Zaleski, delegat Związku lwow­
skiego och. straży pożarnych p. Szczerbowski i i. Kurs 
otw orzył piękną przem ow ą prezes zarządu głównego p. 
A rtur Zarem ba Cielecki. N a kurs, który potrw a 6 dni, 
przybyło 45  uczestników z całego kraju. N auka odby­
wać się będzie dw a razy dziennie: od godz. 9 rano do 
1 popołudniu i od  3 popołudniu do 6 w ieczorem . W y­
kładać będą pp. prof. dr. G rabski, dyrektor Adamski, 
inspektor rolniczy Bańkowski, dr. D ulęba, dr. Kazimierz

Miczyński, J. Wassung, inspektor rolniczy Popławski 
lustra tor handlowy Sadow ski i sekretarz Szczerbowski- 
na k tórego wniosek rozszerzono program  kursu wykła­
dami o  sikawce i sposobach łustracyi straży pożar. Kół­
ka rolniczego.

*  R abunk i w e L w ow ie, W ostatnich tygodniach 
zdarzyło się we Lwowie kilka wypadków napadów ra ­
bunkowych na kobiety. RabuS przyzwoicie ubrany, mło­
dy człowiek idzie za upatrzoną ofiarą i tuż pod drzwia­
mi jej m ieszkania wyrywa jej to rebkę i ucieka. W so ­
botę aresztow ano niejakiego M eczys-awa Świerczyńskie- 
go, zam ieszkałego przy ul. Lelewel* 7,, k tórego podej- 
rzywano, że napadł w ubiegły poniedziałek na panną N. 
pod drzwiami jej m ieszkania i wydarł corebKę z pieniędz­
mi i z biletami teatralnym i.

O k aza ło  się jednak, że spraw cą rabunku był kto 
inny. O to  na bilet teatralny, k tó ry . znajdował się W zra­
bowanej panny N. torebce, przyszedł do teatru pewien 
znany we Lwowie poważny pan. Zainterpelowany przez 
pow iadom ioną o rabunku służbę teatralną, skąd ma te r 
bilet, wskazał na stojącego w przedsionku niejakiego 
T om asza Korola, jako tego , który sprzedał mu b ile t 
Koroł jednak, skoro  spostrzegł ow ego pana w tow arzy­
stw ie pełniącego w teatrze służbę kom isarza policyi Ł u ­
kom skiego i agenta policyjnego Jankiewicza, uciekł.

Cnegdaj jednak aresztow ał go ajent Jankiewicz na 
uł. Gródeckiej, a przyciśnięty do muru w śledztwie przy­
znał się do wszystkich trzech popełnionych w ostatnich 
dniach rabunków . Przy aresztow anym  Znaleziono kilka 
drobnostek, pochodzących z tych rabunków. P rzeprow a­
dzono następnie rew izyę u m atki Korola, gdzie jednak 
nic nie znaleziqno, lepszy rezultat przyniosła rewizya 
u kochanki Koróia, Józefy Oraczów ny, przy uł. Ciasne|
1. 10, gdzie znaleziono czarną, dam ską torebkę, poćho 
dzącą praw dopodobnie z rabunku, dokonanego jeszcze 
przed dwoma Jaty. Korol jest z zawodu czeladnikiem 
złotniczym, pracował w Stanisławowie i we Lwowie.

-e- Z am ach sam obójczy. W domu przy ul. Zamkowej 
1, 5 usiłowała odebrać sobie życie Anastazya K. D esperatka 
wypiła znaczną ilość rozczynu zapałek. Zawezwane pogo­
tow ie po wypłukania żołądka odwiozło ją  do szpitala. 
Anastazya K. cierpi na nianię samobójczą. Je st to  już 
trzeci aamach samobójczy w niedługim stosunkow o czasie. 
Raz już usiłowała się otruć sublimatem, a  raz usiłowała 
się powiesić.

K rw awa bójka rozegrała się wczoraj w nocy w szyn­
ku na rogu ul. Rzeźnickiej. Niejaki Józef Zając, robotnik, 
napadł w towarzystwie jeszcze kilku kam ratów  na m ontera 
St. Bursztyna i w bójce zadali mu 7 ran nożem Ciężko 
rennym Bursztynem zajęło się pogotowie Tow ratunko­
wego, które po prow izorycznej zaopatrzeniu odwiozło go 
do szpitala powszechnego.

‘W iad o m o ści giełdowe*
Z  ta rg ó w  hand low ych .

W iedeń, 10 lutego. (Tel. wł.)
S p i r y t  u s. Za tow ar skontyngentowany z dostawą 

natychmiastową ze 100 HI. płacono kor. 6C60 ao  6Q‘8Q.
Tendencva: słaba.
C u k i e r. Rafinada prima z dostawą natychmiastową 

z Wiednia w całych wag. K. 72'5V d‘j  73'—. Rafinada secun- 
da z dostawą natychmiastową z Wiednia w całych wago­
nach Kj —•— do — - Kostkowy :.rim a w skrzyniach 
netto z dostawą natychmiastową z Wiednia K. — , w ca­
łych wagonach K. — Jo  — , beczkami ao — .

Tendencya: spokojna.
D e p e sz e  z  ta rg u  p ien iężn eg o .

W iedeń, dnia 10 lutego. Kursy giełdy wiedeńskiej. 
Losy a) procentow e: Austryackiego Zakładu Kredyt, i obllg. 
p z r. 1880 3proc. 281-50, Austr. Zakł.- kred, z b_ op. z r. 
1889 3 proc. 274-75, Towarzystwa żeglugi na Dunaju 100 
zł. m  k. 4 proc. 264'—, Węgierskiego Banku hip. po 100 
zł. 4j>roc. 252-—, Pożyczka serbska norm. po 100 fr. pr. 4 
104’7a, b) bezprocentow e; Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 
22’95, Zakładu, kred. dla handlu i przemysłu po 100 zł. 
455-—, Clary zł. 40 m. k. 153'—, Pożyczki m. insbruku 
20 zł. 9S '--, Losy m. Krakowa 20 zł. 101 -—_ Pożyczka m. 
Lubiany 20 zł. 95’50, Ofert 40 zł 220' - ,  Palfty CO zł. m, 
konw. 189'—, Czerwonego krzyża austr. tow. 10 zł. 51 *50, 
Czerwonego krzyża węg. tow. 5 żK 30 90, Losy fund. arc. 
Rudolfa 10 zł. 6ó -~ , óalma 40 zł, m. k. 215'—, Pożyczka 
salcburska-po 20 zł. 113’—, Tureckie obllg. prein. kolejowe 
400 fr. 185'75, Losy komunalne m. Wiednia z r. 107-s 
5 1 0 '-

Banknoty austryackie 85'U5. 

1 rzy procentowa renta 96'57

Berlin, dn. 10 lutego.
Spirytus .

Paryż, dn. 10 lutego, 
mąka 29'70. U sposobienie:

F rankfu rt, J. 10 lutego. Austr. kred. 204.25, Koleje 
państwowe 145'60 Disconto 175-10 Laura —.—, Alpiny—.—. 
Usposobienie:

WledeA, d- 11 lutego. Zamknięcie wczeraisue, gieł­
dy popołudniowej notowano: Akcye austr. Za kłami kredy­
tow ego 649'—, Akcye wągier. Zakładu kredy t 785-50, Akcyc 
Angło banku 308:75, Akcye Untonbanku 551*50, Akcyd LSn- 
derbanku 420 25, Akcye Bankvere;nu 539-25 Akcye Boden 
credit 1074'—, Akcye sal. Banku iiipot, 570'—. Akcye 
kolei państwowych ć’80'50. Akcye kolei potuaniowej 145 50 
Akcye Tramway A. , B. — Akcye kolei EJbsthal
.*6'—, Akcye kolei półn. ------ 5360, Akcye kolei

574'—, Akcye Alpiny 629-50, Akcys Kima Muranyi 537 —,
Akcys Prag. Tow. żel. 2524 ------ Akcye Fabryki broni
519—  *T—, Akcye tur. tytoń. 422'— Akcye galic. karpa;. 
Io w .n a ft. .540'— — — Oblig. węg. ino 95'10 Renta ma­
jowa 97 gS, Austr. Renta koronow a 97-85 Węg. Rant ko­
ronow a 94-70, 56 !. Listy Tow. kred. ziem. 95T2, 4 proc 
listy Banku hic. 95'1—, 4V* proc. listy Banku hipot. 
99‘90, 5 proc. listy Banku hipoteczn. 110*75, 4 >roc listy 
Banku kraj. 95'25 ?lW/» listy Banku kraj. 100'60, 4 proc 
kom unaine t migacye 3auku kraj. — , u b li gac/e p.opi* 
nacyjne 9850. 4 pro. Gal. no t. kraj. z 1893 r. 96’5 0 ,4 prc. 
eozyczka miasta ,t.wewa 9525, Losy tureckie 186:25, Mark. 
117'68, Ruble 252 —, Kredyty , Alpiny—.— Węgier, 
kred. , Uuionbank —, Koleje. sos. 5 pioc.
pożyczka i90ó 92-10

Usposobienie mimo słabych notowań zagranicznych 
przeważnie silne. Montany i akcye kolei poszukiwane.

dem J ó z M  Ziembińskiego.
N akładem  S p ó łk i w ydaw nicze) w e  L w ow ie, Stów . zar, z ogr. poręką.

Papier z fabryki Tow . akc. Braci Fiałkowskich w Białej i Czańcu.


